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Kjicik dla pod redakcją p. I  R A  A CIA JE

E s t e t y k a  w  s t r o j u
PcpełL.am y jeden  w ie lk i błąd. 

Ubieram y aię estetycznie, kiedy 
idziem y na herbatkę, do teatru, 
do restauracji, starannie obmy­
ślamy tualety ■wizytowe lub ba- 
'crwe —  sukniom codziennym po­
święcamy jek ra jm m ej czasu.

„To  ma być suknia na codzień" 
—  pow ia lam y p raw ie z pogardą,
00 tak brzm i, jakgdyby suknia ta 
m ogła byc byle ja k a ; nie chodzi
1 l im  w  n ie j ani o kolor, „rob iący 
dó tw a rz y 1 ani o l in ję  odpow ia­
dającą n asze j budowie, ani *o 
p n y b r a n ie ,  urozm aicające w y­
gląd i podnoszące  w dzięk  nasze­
go  u b ra n ia

N j6 zastanaw iam y się wcale, ze 
w ła śn ie  w  te j codzienńej sukni 
fridzą  n as  ciąg le  wszyscy nasi 
bliscy, te  taki a  nie inny nasz 
w yg ląd  utrwala się w  ich wyob­
raźn i i pam ięci; —  powinniśm y 
w ’ ęc d bać , żeby ten obraz byf 
Jak m o i n najm ilszy i przedsta­
w ia jąc i  naa jaknajpoch lebn iej.

Bardzo atarann.o zatem  obmy­
ślamy każdą codzienną suknię, 
dbając o je j  praktyczność, ale zar 
azem i o estetykę! Codzienna su- 

fli-eak ■, dająca się łatwo zmie­
niać, odnowiać, przystra jać, je s t 
konieczna, m e ma bowiem  nic 
gorszego, jak  suknie „opatrzone", 
w  których w yg ląda  się zawsze 
jednakowo, suknie w ywołu jące 
m im owoL uczucie jednoetaj ności 
i  nudy!

Codzienna sukienka powinna 
być w neutralnym  kolorze, har­
m onizującym  z  ró^nemi barw- 
nemi przy oram am ,, ataaik bez 
.Kołnierza jest praktyczny, gdyż 
m ożemv zm icm ać ozdoby i uroz­
m aicać je  stosując do cery i  do 
naszego wyglądu, który, jak  w ie ­
my, je s t zm ienny i noai ślady 
zm ęczenia lub źle  przespanej no­
cy.

btaniK oez Kołnierza przyb iera­
my oarwnym  izalikiem , z fan ta ­
z ją  zw iązau ym , tanich szalików 
możemy m ieć kilka w  jednym  
lub w  dwóch kolorach, w  grochy, 
albo różnobarwne p rążk i; b iały 
kołn ierzyk przytrzym any klipsem, 
nada nam młody, praw ie pensjo- 
narskl w y g lą d ; żabot zakończony 

. plisowaniem , aloo złożony z kilku 
małych lalbanek, lub cały z ko­
ronki przystro i i  odśw ieży co­
dzienną sukienkę.

M am y jeszcze ładną ozdobę, 
którą możemy wykonać same. 
Jest to w yszyty na muślinie lub 
tiu lu kolorowy motyw, przyszyw a­
ny do stanika; może on przypo­
m inać kotw icę noszoną przez ma­
rynarzy, lub być czernś w  rodza­
ju  herbu, ilbo geom etrycznego 
ornamenciku

Ozdoba ta rzuca wesołą, ja­
skrawą plamę na ciemne tło co­
dziennego ubioru i efektownie 
odcina się od niego, a kiedy się 
nam sprzykrzy, usuwamy ją  ku­
ku poruszeniam i nożyczek.

Rękawy pow inny być wąskie u 
dołu i długie, co pozwala nam 
noaić biał e mankieciki „mousąue- 
ta j-e  , odpow iadające białemu 
kołn ierzykow i, albo koronkowe

mankieciki, harm onizu jące z ża ­
botem. W olno nam tez przybrać 
rękawy guzikami, które są bar­
dzo m odne: m etalowe guziki,
srebrne, Uib złote towarzyszą 
k lam rze; klam ra jes t szeroka, u- 
m ieazczona sprzodu lub z boku i 
zapinając pasek lakierowany w 
tym  samym kolorze co suknia, 
albo przeciwn ie, odcinający się 
od n iej kolorową plamą i odpo­
w iadającą barw ie szalika Mamy 
pon 'że j w zór codziennej sukni, 
nadającej j i ę  do rozlicznych 
traaiBf orm acyj.

na karczku idą w  kierunku po­
ziomym, a na staniku i rękawach 
ukośnie

M odel nr. 1 

Praktyczna i elegancka sukien­
na z wełnianego wyrobu w  ukoś­
ne prążki. M aterja ł je s t usiany 
w łosiem  z popielic, co nadaje pu- 
szystość i rozjaśn ia  stalowo - 
pop ielaty kolor &ukni Zwróćm y 
uwagę na oryginalność stan ika; 
szeroki karczek obeim uiący ra­
miona, zap ięty na jeden duży gu­
zik, ukośną lin ją  zaznacza wy- 
c .ęc .e ; szy ję otacza krawatka z 
białego b łyszczącego albalerie, 
której końce przesunięte pod za­
pięcie karczka zakończone są 
frendzlą . Stanik je s t dość obci­
sły, stan oodkreślony paskiem, 
m ającym  tę sama form ę cc kar­
czek i również zapiętym  na guzik. 
R ękawy są wąskie i długie. Spód­
nica obcisła w  biodrach je s t dość 
wąska u dołu i p rzecięta  zarów ­
no sprzodu, jak  styłu szwem, 
który pozwala na efektowne uło­
żenie ukośnych prążków. Prążki

Le k a rs tw o  na hałas
Jeden z architektów paryskich, 

d ,szedł do ciekawego 1 niewątpliwie 
doniosłego wniosku. A mianowicie o- 
kazało się, że zupełną ciszę w domu 
mieszkalnym gwarantuje umieszczę 
nit pomiędzy Jwoma ścianami drew­
nianemu —  bardzo ci»nkich warstw 
ołowiu.

I

I  Szykowna w izytow a suknia z 
m iękkiego crepe rcmam, może 
być czarna, ponsowa, zielona lub 
b ron zow i. Cały przód stanika 
przybrany je s t poprzecznie idą- 
cemi zmarszczkami, takie same 
zm arszczki p rzyb iera ją  rękaw, 
kończący się poniżej łokcia.

N a  spódnicy w idzim y również 
zm arszczki zatrzym ujące sie nad 
kolanami, od nich idą sute gode­
ty, układające się wachlarzuwo i 
poszerzające dół spódniczki, któ 
ra jes t wąska i opięta w  biodrach.

Pasek z tego samego m aterja ­
łu, zapięty je s t  na klamrę złożoną 
z różnokolorowych paciorków.

Jak* w idzim y z tych modelów 
wysokie : kołn ierzyk i przy  suk­
niach są m niej m oane; pow raca­
my do w ycięć śpieczastych, kwa­
dratowych, okrągłych, urozmaico­
nych w ysta jącym  rąbkiem koron­
ki, szalikiem  lub żabotem. Dużo 
spotyka się drapowań dochodzą­
cych do samej szyi, czasem dra- 
powanie sprzodu dotyka szyi, sty­
łu zaś przechodzi w  śpiczaste w y 
cięcie

Bardzo modne są też karczki 
marszczone, złożone z kilku rzę­
dów zmarszczek, m niej lub w ię ­
cej szerokich, kończących się u 
samej szyi. Jest to młode i ładne, 
a w ychyla jąca się ze zmarszczeń 
szyjka bardzo ponętnie wygląda, 
Ciemne suknie p rzyb iera ją  się 
bardzo dużemi klipsami wysadza- 
nemi strassami, lub kolorowem i 
paciorkami. K lip sy  te m ają czę­
sto form ę podwójnych kół, towa­
rzyszy im w ielka klamra, na któ- 
rą zapina się pasek Dużo nos, się 
pasków lakierowanych i szero­
kich, są one efektowne, ale pole­
camy je  tylko wysokim  i nzczup- 
łym  figurom . Francine.

Dlaczego starzejemy sią?
Jak zachować młodość

Dlaczegc starzejem y się? Czy 
starość może być przyśpieszoną, 
czy rrzec iw n ie  jesteśmy w  stanic 
odsunąć ją  w dalszą, a nawet da­
leką przyszłość? O to są pytania, 
które nie mogą pozostaw ić nas o- 
bojętnym i. Faust dusze zaprze­
dał djabłu —  za cenę młodości, 
my tę młodość możemy przedłużyć
0 w ie le  tańszym kosztem !

Jeden z m ędrców starożytnych,
Seneka, pow iedział, że człow iek 
nie umiera a le zab:ja  się powoli 
W ie leż  je s t prawdy w  tem pow ie­
dzeniu ! istotnie, nieznajom ością 
lup lekceważeniem  praw  hygje- 
nicznych nie skrócamy sobie ży ­
cia?

Zapewne, każdy człow iek  przy­
chodzi na św iat z pewnym  kapi­
tałem  zdrow ia, które może być 
w iększe lu t mniejsze, za leżn ie od 
odziedziczonych chorób lub pre- 
dj-spozycyj. A le  ten kapitał zdro­
w ia możemy zw iększyć um iejętną 
gospodarką, lub przeciwnie, roz­
trw on ić nieopacznie.

W iem y wszyscy, że organizm  
nasz ziotony z n iezliczonej ilości 
komórek odnaw ia bię co czar ja ­
kiś. Jedne komórki giną inne po­
wstają, zużyte komórki ustępują 
m iejsca młodym, tak jak  Si,are po 
kolenie odchodzi, przekazując pra 
cę pokoleniom następnym.

Od nas w ięc zależy, żeby nasze­
mu organizm ow i dać takie warun 
ki, jak ie  są potrzebne dia dobrego 
rozwoju  odnaw iających się komó­
rek ; dzięki czemu możemy wzrroc 
nić slaby z natury organizm  i u- 
sunąć jego  niedomagania. Tak  jak  
wódz arm ji wzm acnia słabe stra­
tegiczne punkty i fo r ty fik u je  m iej 
sca obronne —  podobnie my po­
w inniśm y zarządzać naszem zdro 
wiem, żeby wytrzym ało zwycięsko 
tę walkę —  jaką jes t życ ie !

P R Z Y C Z Y N A  S TA R O ŚC I

„A le  —  pow ie nam uważna 
czyteln iczka —  je że li komórki na­
sze m ają cuaowną własność odna 
w ian ia się, dlaczego przychodzi 
starość?"

Otóż, ostatn ie badania w tej 
dziedzin ie w ykryły, że starzenie 
sie organizm u jest konsekwencją 
osłabienia funkcji gruczołów . Ma 
my dwa rodza je  gruczołów ; dzia- 
łalność jednych prze jaw ia  się na 
zewnątrz, wydzielam y ślinę, 
m ocz; działalność innych jest 
wewnętrzna, mamy wątrobę, ja j-  J 
niki i inne gruczoły, ocf których 
zależy zdrow ie, żywotność, humor
1 odporność fizyczna

Działalność tych gruczołów
zm niejsza się i osłabia pod w pły­
wem intoksykacji, powolnego za­
truwania organ izm u! Zatrucie o r j 
ganizniu jes t przyczyną przed­
wczesnej starości i Seneka mial 
rację, mówiąc, że to my pow o'i 
zabijam y samych sieb ie!

J A K  Z A T R U W A M Y  O R G A N IZ M ? !

Zabójcy samych siebie —  za­
truwam y dwojako nasz o rga ­
nem , pod względem  fizycznym  i . 
pod względem  motalnym.

Pod względem  fizycznym  źród­
łem intoksykacji jest n iedosta­
teczna czystość w  utrzymywaniu 
c a la ;  n ieh ig jem czne odżyw ianie 
s ię ; niedostateczne oddychanie,

(p rzyzw ycza jen ie  do płytk iego; 
oddychania, któro nie oczyszcza I 
krw i nie w prow adzając koniecz­
nej ilości tlenu do organ izm u ;) 
siedzące życie i brak ćw iczeń gim ­
nastycznych i ruchu, co w piywa 
na rozlen iw ien ie  naszych orga­
nów ; złe traw ien ie  czyli, nie bó j­
my się nazwać rzeczy po im ien iu : 
chroniczne zatwardzenie, najgor­
szy, bo stały rozsadnik toksyn.

ODok tycn przyczyn, w spól­
nych wszystKim zwyrodn ien ie 
funkcji gruczołów  powodowane 
jest chorobami wenerycznem i, 
dziedzicznem i i zakaźnemi.

Pod względem  moralnym  za­
truwam y rów nież nasz organizm , 
którego funkcje zależne są od 
wew nętrznego stanu, przecież na 
samą myśl o czernś bolesnem lub 
radosnem serce b ije  s iln ie j, krew 
przyp ływ a do tw arzy, sen ulatu­
je  z powiek. K iedy  mamy zm art­
w ien ia  —  chudniemy pomimo, że 
odżyw ianie pozostaje to samo, 
starzejem y się i zam ieram y!

W obec te j ścisłej zależności 
strony fizyczn e j od m oralnej zro­
zumiemy łatwo, że uczucia, które 
przeżywam y, muszą odbić się na 
naszym organiźm ie. N iepokoj, lęk 
niszczą nas i osłabiają; złe uczu­
cia —  jak  gniew, zazdrość, niena­
wiść, zemsta —  fa ta ln ie  w p ływ ają  
na nasze zd row ie ; jesteśm y na­
tychm iast karani za nie i co 
szczególn iejsze, ta kara jest nie­
ubłagana i bezpośrednia!

J A K  Z A C H O W A Ć  M ŁODOŚĆ

R oze jrzy jm y s 'ę  dokoła nas i 
zapytajm y siebie kto z naszych 
znajom ych postarzał się przed­
wcześnie a kto zachował zadzi­

w ia jącą  młodość, zdrow ie i  dobry 
wygląd  ?

Zachowanie m łodości idzie  w  
parze z optym izmem, pogodą, w e­
sołością, zainteresowaniem  ży­
ciem, pewnego rodzaju id ea liz­
mem, który wychodzi buza ciasne 
m aterja listyczne ramy przenosząc 
się w  sfery uczucia, idei lub ar­
tyzmu. 0 tych wszystkich dobrze 
i młodo w yglądających  ludziach 
mówi się zw ykle —  ze są .m łodzi 
usposobieniem !".

Dla zachowania m łodości po­
winniśm y zatem pielęgnow ać op­
tym izm  i szlachetne uczucia przy 
pomocy autosugestji.

Pod względem  fizycznym  po­
winniśm y dDŁć o czystość ciała, 
m ieszkania i t. d. zabezpieczająca 
przed m ikrobam i, odżyw iać się 
hygien iczn ie  (jed ząc  m ięso w  ilo 
ściach umiarkowanych,' nie uży­
w ając alkoholu i podniecających 
w ogó le  napo jow ) zw rócić  szcze­
gólną uwagę na oddychanie (g łę ­
boko oddychać idąc na ulicę, stop 
niowo pogłęb ia jąc i  przedłużając 
oddech; wydać nieubłaganą wal­
kę zatwardzeniu , dzięki gim nasty 
ce, ćw iczen iom  na św ie iem  po­
w ietrzu , spacerom, masażom, ką­
pielom słonecznym i pow ie­
trznym, ciepłym  kąpielom i odpo- 
w iedniem  odżyw ianiu , w  którem 
na pierwszem  m iejscu zapisano 
być pow inny: owoce, ja rzyn y  i  
sałaty. Surowe owoce i surowo ja 
rzyny bardzo starannie przeżuwa 
ne są doskonałym środkiem na 
zw alczen ie te j p lagi jaką  jes t złe 
traw ien ie. Podda jm y się w yże j 
wym ienionemu regim e‘ow i —  a 
przekonamy się niebawem o jego  
zbaw iennych skutkach.

P o s zu k iw a n ie  n o w e g o  D a la j-L a m y
Tybetańezycy są obecnie zajęci 

poszukiwaniem nowego Dalaj L a ­
my. Szuka się więc noworodka, któ­
ry według wierzeń tybetańskich jest 
reinkarnacją zmarłego Lamy. Oczy­
wiście, że każda z mieszkanek Ty­
betu marzy o tem aby stać się mat- 
lot chłopca, który otrzymałby tę naj 
wyższą cjodność.ijrat*—ito przad«-
wszystkiem bardzo zyskowne, gdyż 
w tym wypadku matka noworodka i 
cała rodzina przechodzą na utrzyma 
nie rządu. Wskutek tego nie brak 
jest kandydatów do reprezentowa­
nia wcielenia Dalaj - Lamy.

Matki prezentują kapłanom setki 
niemowląt, z pośród których wybio­

rą oni dwanaście. Tych dwunastu 
wybrańców musi posiadać ozczegól- 
ne znaki —  w postaci znamieniu 
słonecznego na lamieruu. I  ozeten 
dziecko takie powinno przyjść na 
świat w pozycji najbardziej zbliżo­
nej do sierpu księżyca.

Które z pośród n dwunastu nov o-
rodków najbardziej odpowiada wy 
magan/m warunkom —  ten bęozu 
uznany jako wcielenie bóstwa. Dzie- 
sko przejdzie wówczas pod opiekę 
kapłanów, którzy wychowają go od­
powiednio, aby potrafił podołać obo­
wiązkom jakie na me nakładę t.vtuj 
Dalaj - Lama.

F a p f a z j e  m i l i o n e r ó w
Miljonerzy amerykańscy mają 

szczególną skłonność do ekscentrycz 
ności. Młodzi Krezusy jak Vander- 
bild lub Astor dają upust swojej fan 
tazji, angażując się jako kelnerzy, 
chłopcy okrętowi, lub też pomocnicy 
maszynistów.

Twierdzą że robią to dlatego, aby 
poznać życie ludzi, którzy muszą 
ciężko pracować na kawałek chleba. 
Są to jednak fantazje piękne i szla­
chetne Bywają i mniej mądre pomy

sły, jak, naprzykład, stawianie pom 
ników ulubionym małpkom.

Szczyt ekscentryczności osiągnął 
miljoner Jack WLitney, który twier­
dzi, że pranie jego bielizny w jesro 
własnym domu, przynosi nm nie­
szczęście. Opow.ada on, żo nieszczę­
ścia grożą mu nawet w tym w jp a d -  
ku, kiedy bielizna będzie prana w  
Ameryce. Wobec tegc posyła sw i;i 
bieliznę de prania do Londynu.

Pedró;u! samolotem
NOWELKA NIEDZIELNA

Maryla weszła do gabinetu męża 
z wiązanką kwiatów w ręce.

—  Zrobię mu niesp xi-Jankę, on 
Lak tuba kwiaty — pomyślała sięga

po kryształowy wazonik, stojący 
na etaii rce

Jeden z trzymanych kwiatów wy­
sunął sie jej z rąk i upadł na po- 
.adzkę. Maryla pochyliła się, żeby 
go podnieść i zobaczyła zmięty ka­
wałek papieru leżący przy biurku 
Podniosła go i spojrzała. Ołówkiem, 
ręką Michała pośpieszriit nakreślone 
było: „Pomiędzy piątą a szóstą, Zgo­
da".

—  Pomiędzy piątą a izóstą, ulica 
Zgoda —  wyszeptała Maryla z osłu­
pieniem —  Co to znaczy? Nic mnie 
o tem nie mówił! To jakaś putajem- 
na wizyta! On mnie zdradzał — rze- 
kia orawie głośno —  przecież to jp- 
sne jak  słońce i Przez ostrożność nie 
napisat numeru' Jakaż ,a byłam za- 
fleipdona! Jaka łatwowierna! Mozti 
ten stosunek już trwa od dawna’ A 
ja myśl o, że on mnie kocha...

Łzy zakręciły się jej w oczach. U-

siadla prcy biurku, twarza ukryła w 
dłoniach, myśli jak szalone zaczęły 
gonić jedne za drugiemi. Różne 
wspomnienia, obrazy nasuwały się jej 
z nieprzepartą mocą: raz wrócił póź­
no do domu, innego dnia skarżył s ę 
na ból głowy i był jakiś dziwnie za­
dumany, dziś n. p. ubrał się bardzo 
starannie i podśpiewywał wycho­
dząc. Pożegnał się z nią bardzo ser­
decznie, widocznie dla uśpier.ia jej 
podejrzeń, a może dlatego, że był za­
dowolony ze schadzki ; radość swo­
ją musiał w jakiś sposób wyrazić.

Wszystko to stało się dla Marylki 
jasne i meuolaganie logiczne. Jedno­
cześnie obudził się w jej duszy pro­
test, bunt. Serce jej się ściskało ale 
i duma była draśnięta.

—  Trzeba najpierw dowiedzieć 3ię 
co to jest, a potem działać — pomy­
ślała z determinacją. Dowiedzieć się, 
ale jak? Pewnie to jakaś artystka, we 
deta kinowa, lub tancerka, jeżeli tak, 
w książce telefonicznej znajdę może 
jej nazwisko.

Ale poszukiwania w książce teleio-

nicznej nie dały żadnych wyników, 
natomiast przeglądając listę nazwisk 
Maryla przeczytała: Rolski Wacław.

— Wacław Rolski! Prawda! Zaoom 
nialam o nim zupełnie! — pomyślała 
ucieszona. Jego mieszkanie to dosko­
nały punkt obserwacyinyl Tyle razy 
zapraszał mnie do siebie na porto, li­
teracką rozmowę i obejrzenie bibljo- 
tekil...

Zawahała się cfiwitkę. Wiedziała 
dobrze co się kryto pod tem zapro­
szeniem, czynionem zawsze podczas 
nieobecności męża, ale nie chciała 
zastanawiać się nad tem. —  Zobaczy- 
czymy —  oujx>wiedziala wszystkim 
powstającym nagle obawom i odpę­
dzała je jak natrętne osy.

Podeszła do telefonu. Krótka ro­
zmowa i wizyta została ułożona. Ma­
ryla przeszła do sypialnego pokoju i 
zaczęła starannie się ubierać. Chcia'a 
ładnie wyglądać Dlaczego sama dob­
rze nie wiedziała, może na złosc mę­
żowi!

—  Czekam na panią z bijąceui ser­
cem —  powiedział Rolski, ale był to 
tylko czczy frazes. Rolski należał ao 
don - juanów dla których kobieta jest 
tylko zabawka i zdobyczą pochlebia­
jącą ich próżności. Drażniło go, że tn 
młoda i przeciętna, jak ją nazywa).

mężateczka nie wpadła dotąd w za­
stawione na nią sieci, '

—  Udałem, że o nią niedbam, więc 
więc ona teraz sama mnie się narzu­
ca —  pomyślał z triumfem.

Zatarł ręce z zadowoleniem: u-
śmiech nawpół ironiczny, nawpół 
zmysiowy prześlizgnął mu się na u- 
stach. Sam przygotował porto, cia­
steczka, zasunął się w miękki fotel, 
zapalił papierosa i zaczął czekać.

Kilka minut przed piątą Maryla za­
kręcała na ulicę Zgoda. Na samym ro­
gu spotKala się z jabms szybko idą­
cym mężczyzną. Oboje stanęli nagle 
zdumieni i Maryla z okropnem zado­
woleniem Doznała męża.

— Co ty tu robisz? — zawołał Mi­
chał.

—  A ty? —  odpow.edziała zimno.
—  Ja, mam tu mteres... —  rzek* Mi 

chał jakby zmięszany
—• Naturalnie — przerwała z prze­

kąsem —  to Darazo łatwo tak powie­
dzieć! Inna rzecz, czy ja w to wie- 
rzęl

— Powiedz mi przedewszystkiem 
co ty tu robisz! Miałaś nit wychodzić 
z domu' Dlaczego jesteś taka wystro 
jona! Co to wszystko znaczył T y  rm 
coś ukrywasz! — mówił gorączkowo 
Michał, uciekając się widocznie do a-

gresywnej taktyki.
—  Robię co mi się podoba! —  od­

powiedziała chmurnie Maryla.
—  Przepraszam, to nie jest odjx>- 

wiedź! Doprawdy, nie poznaję cie­
cie! Coś w tem jest! Raz jeszcze py­
tam sie, dokąd szłaś?

—  Do Rolskiego —  odpowiedziała 
Maryla mściwym głosem.

—  Ty... do Rolskiego!.. powtórzył 
Michał uszom nie wierząc. Ty... ucz­
ciwa kobieta do tego... ulicznego u- 
woozicicla! Marylo! Ty mnie zdra- 
azasz!... Ty mnie zaradzasz oddaw­
na, a ja, idjota, wierzyłem tobie, ko­
chałem ciebie nade wszystko I...

Szczery, czy udany, wyraz takiej 
rozpaczy odmalował się na twarzy 
Aiichała, że Maryla uczuła Kię wzru­
szona. Schwyciła go za rękę.

—  Ależ ja ciebie nie zdradzarn, Mi­
chasiu, przysięgam, wierz mil

— To  kłamstwo! Dlaczego do nie­
go szlaś? Dlaczego tak się wystro- 
laś? Złaoalem cię na gorącym uczyn­
ku i wyznałaś prawdę! A tera2 
chcesz się wykręcić.

— Klnę ci się na wszystko, że mó­
wię prawdę —  bełkotała przez łzy 
Maryla.

Michą) spojrzał na nią. Żul nm się 
jej zrobiło, bkinął na przejeżdżającą

taksówkę i pomógł żonie wsiąść <fc 
niej.

— Powiedz mi prawdę, MaryŁn
—  rzekł serdecznie biorąc ją zt obie 
ręce.

—  Szłam do Rolskiego, żeby z o- 
kien jego mieszkania ciebie śledzić —  
rzekła Mar” la z zażenował iem. spu­
szczając głowę.

—  Mnie śledzić... —  powtórzył jak 
ecfio Michał — dlaczego?

—  A  to co? —  zapytała ostre Ma­
ryla wyciągając z torebki znalezioną 
kartkę w gabinecie męża.

Michat spojrzał i roześmiał się gło­
śno.

—  To adres pani Kościański ], 
sześćdziesięcioletniej staruszki. Która 
ma majątek na sprzedaż 1 ty bvła» o 
nia zazdrosna! Nie doprawdy! To tie 
do uwierzenia! Moja żom-czka, jakaż 
ona głujńutka! —  śmiał się Micha1 z 
tkliwością patrząc na żonę.

Maryla otarła łzy i wyoucłuHs 
również śmiechem.

—  Chciałabym widzieć wydłużoną 
minę Rolskiego który wie teraz, że 
z niego zakDilam' —  rzekła przytu­
lając się do męża.

—  Dobrze mu tak! To go nauczy 
rozumu! — mruknął Michał. »

M.Jra,


